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CODZIENNY

EXPRESS POMORSKI
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P R E N U M E R A T A  j

w  e k s p e d y c ji  m ie s ię c z n ie  2 ,5 0  z ł , z  o d n o s z e n ie m  lu b  p o z a -  ■ 

m ie js c o w e  2 ,7 5  z ł , z a  g ra n ic ą  4 ,—  z ł . - R e d a k c ja , a d m in i- : 

s tr a c ja i e k s p e d y c ja z n a jd u ją s ię  w  T o ru n iu  p rz y  P ie k ą - : 

r a c h  n r . 1 4 . - T e le fo n  n r . 6 4 7 . - R e d a k to r p rz y jm u je  : 

o d  g o d z . 5 d o  7  w ie c z . - A d m in is tr a c ja c z y n n a o d  g o d z . : 

8 3 0 r a n o  d o  g o d z , 6 w ie c z ,  :

O G Ł O S Z E N IA

C e n a  z a  w ie rs z  m ilim e tro w y n a  s tro n ie 7 - ła m o w e j 1 0  g r .  

N a  s tr . 4 - ła m . 3 0  g r . n a  I  s tr , 6 0 g r . Z a  o g ło s z e n ia  s k o m p lik .  

i z z a s tr z e ż e n ie m  m ie js c a 2 5  %  n a d w y ż k i . - O g ło s z e n ia  

d ro b n e ; w ie rs z  n a p is o w y  1 5  g r , k a ż d e  n a s tę p n e  s ło w o  8  g r .  

R u c h  w  to  w a rz . 2.0 g r . w ie rs z . - O g ł. z a g r . 1 0 0 ° /©  n a d w y ż k i .  

K o n to  c z e k o w e : P . K . O . P o z n a ń 2 0 1  0 6 0 .

Brać - chca, dawać - jaknajmniej.
(O d w ła s n e g o  k o re sp o n d e n ta ) .  \

W A R S Z A W A ,  2 . 2 .

K o m is ja  B u d ż e to w a n a p o s ie d z e n iu  

2 9 . s ty c z n ia r .b . z a jm o w a ła s ię s p ra w ą  

p o d a tk ó w . W e d łu g w y ja ś n ie ń , ja k ic h  

u d z ie li l i p rz e d s ta w ic ie le M in is te r s tw a  

S k a rb u , w  d z ie d z in ie podatków bezpo­

średnich w  ro k u  1 9 2 4  m ia ły  m ie jsc e  wiel 

kie zaległości. I ta k  —  p o d a te k  g ru n to ­

w y , k tó ry  z o s ta ł w y m ie rz o n y  n a  ro k  1 9 2 4  

w  w y s o k o ś c i 70 milionów złotych, w p ły ­

n ą ł d o  k a s s k a rb ó w , z a le d w ie w  s u m ie  

47 miljonów. A z a te m  ro ln ic y y  w ie lc y  i 

m a li w p ła c i l i d o »  S k a rb u  mniej o 23 mil­

iony, n iż  p o w in n i b y li z a p ła c ić n a  p o d ­

s ta w ie  u s ta w y  O 1 p o d a tk a c h  g ru n to w y c h .

R e fe re n t b u d ż e tu  M in . S k a rb u p o s e ł  

M ic h a ls k i (b . m in is te r S k a rb u ) , p o p ie ra ­

ją c u s i ln ie o b s z a rn ik ó w , u s iło w a ł p rz e ­

p ro w a d z ić  w  b u d ż e c ie  n a  ro k  1 9 2 5  o b n i ­

ż e n ie  p o d a tk u  g ru n to w e g o  o , C a łe  1 0  m il­

jo n ó w  z ło ty c h , w id o c z n ie w  n a g ro d ę z a  

d o ty c h c z a so w e n ie p ła c e n ie p o d a tk ó w  

p rz e z  w ie lu  o b s z a rn ik ó w . K o m is ja  B u d ­

ż e to w a n a s z c z ę śc ie  w n io s e k r e fe r , o d ­

r z u c i ła . N a d m ie n ić  t r z e b a , ż e  g d y  p o s ło ­

w ie a g ra rn i w  K o m is j i, u s i łu ją  o b n iż y ć  

d o c h o d y  P a ń s tw a  p rz e z  z m n ie js z e n ie  p o  

d a tk u  g ru n to w e g o , to  je d n o c z e ś n ie  c i s a ­

m i p o s ło w ie p rz e g ło s o w a li w K o m is j i  

B u d ż e to w e j podniesienie wydatków w  

b u d ż e c ie  M in is te r s tw a  R o ln ic tw a  o  c a łe  

3 2 m iljo n y  z ło ty c h . K rz y w d ę tę , u c z y ­

n io n ą  s k a rb o w i, z d a n ie m  p o s łó w  a g ra r ­

n y c h ,  w y ró w n a ć  m a ją  podatnicy miejscy, 

a  p rz e d e w s z y s tk ie m  s z e ro k ie m a sy  k o n ­

s u m e n tó w , p ła c ą c y c h wysokie podatki 

konsumcyjne.

N a jw ię k sz y  je d n a k s k a n d a l z a c h o d z i  

w  d z ie d z in ie p o d a tk u  osobisto - docho­

dowego. W e d łu g  p re l im in a rz a  b u d ż e to ­

w e g o  w  ro k u  1 9 2 4  m ia ło  w p ły n ą ć  z  te g o  

ź ró d ła  75 miljonów, S k a rb  je d n a k  o trz y ­

m a ł p o d a tk u  o s o b is to - d o c h o d o w e g o  z a -

le d w ie  40 niiljonów, t j . 50 proc., c z y li  n ie  

w ie le  w ię c e j o d  o ło w y . C ie k a w y  je s t ro z ­

d z ia ł te j s u m y p o m ię d z y p o s z c z e g ó ln e  

ro d z a je p o d a tn ik ó w . N a ż ą d a n ie p o s ła  

A . C h ą d z y ń sk ie g o , w y ja ś n ie ń u d z ie l i ł

D y re k to r D e p a r ta m e n tu  p o d a tk o w e g o  p .  

C z e c h o w ic z . I c ó ż  s ię o k a z a ło ? Oto z 

uposażeń służbowych od pracowników 

prywatnych i urzędników państwowych 

wpłynęło podatku dochodowego 12 mil-

Mobilizacja Grecji.
Czy znowu bgdzie wojenka?

L O N D Y N , .3 . 2 . (P A T ;

•P is m a d o n o sz ą  z A te n iż n a p o s ie ­

d z e n iu  R a d y  m in is tró w  m in is te r w o jn y  

g e n . K o n d il is z a g ro z ił p o d a n ie m  s ię d o  

d y m is j i w  r a z ie , g d y b y  r z ą d  g re c k i n ie  

z a ż ą d a ł o d  T u rc j i z g o d y  n a  p o w ró t p a ­

t r ia rc h y  e k u m e n ic z n e g o , d o d a ją c p rz y -  

te m , iż G re c ja  n ie p o w in n a s ię z g o d z ić  

n a  ż a d e n in n y  ro d z a j z a d o ś ć u c z y n ie n ia  

i n ie  p o w in n a  w  c e lu  o trz y m a n ia  z a d o ś ć  

u c z y n ie n ia  c o fa ć s ię  n a w e t p rz e d  w o jn ą

„ D a ily  M a ik ' d o n o s i z A te n : R z ą d  

w  p o ro z u m ie n iu  z e s z ta b e m  g e n e ra ln y m  

o d w o ła ł d e m o b il iz a c ję ro c z n ik a 1 9 2 3 ,  

o p ró c z  te g o  z a ś z a rz ą d z i ł p rz y s p ie s z y ć  

p o w o ła n ie  d o  s z e re g ó w  ro c z n ik a  1 9 2 5 . —  

W y d a le n ie  p a tr ja rc h y  z  K o n s ta n ty n o p o ­

la u w a ż a  r z ą d  g re c k i z a a k t n ie p rz y ja ­

c ie ls k i , n a ru s z a ją c y p o s ta n o w ie n ia  a r ­

ty k u łu  4 4 t r a k ta tu  lo z a ń s k ie g o .

Po macoszemu po­
traktowany budżet.

Bgdzie poprawiony.
Na wniosek pos, Chądzyńskiego

W A R S Z A W A , 3 . 2 . (T e ł . w ł.)

(H ) S e jm o w a k o m is ja b u d ż e to w a  n a  

w c z o ra jsz e m  p o s ie d z e n iu ro z p a try w a ła  

b u d ż e t M in . P ra c y  i O p ie k i S p o łe c z n e j .  

R e fe ro w a ł k s . p o s . K a c z y ń sk i (C h . D e m .) .  

P o  p rz e m ó w ie n iu m in . S o k a la z a b ra ł  

g ło s p o s . C h ą d z y ń s k i , k tó ry  b u d ż e t p o d ­

d a ł b a rd z o  o s tre j k ry ty c e . M ó w c a  s tw ie r  

d z ił, ż e R z ą d  b u d ż e t te g o  ta k  w a ż n e g o  

d la m ilje n o w y c h r z e s z p ra c o w n ic z y c h  

m in is te r s tw a  p o tra k to w a ł p o  m a c o s z e ­

m u , a lb o w ie m  p rz e w id u je o n  o 1 0  m ilj.  

z ł . m n ie j w y d a tk ó w  n a  o p ie k ę  s p o łe c z n ą

Prusy bez rządu.
B E R L IN , 3 . 2 . 'P A T )

K w e s tja  u tw o rz e n ia r z ą d u w P ru -  

s ie c h , ja k  w ia d o m o , d o ty c h c z a s n ie  z o ­

s ta ła  je s z c z e ro z s tr z y g n ię ta . P re z y d e n t

m in is tró w  B ra u n  k o n fe ro w a ł z p rz y w ó d  

c a m i n ie m ie c k ie j p a r t j i lu d o w e j, ro k o ­

w a n ia te je d n a k n ie d o p ro w a d z iły  d o  

ż a d n y c h  p o z y ty w n y c h  w y n ik ó w .

Rokowania i Hieni w wili me I.

e tc . , n iż  w  ro k u  u b ie g ł . —  p o d c z a s g d y  

b u d ż e ty  in n y c h  m in is te rs tw  z o s ta ły  p o d  

w y ż sz O n e  w  d z ie d z in ie  w y d a tk ó w  o  2 0  —  

4 0  p ro c e n t . W s z y s tk ie  w y d a tk i M in . P ra  

c y  m a ją  w y n o s ić z a le d w ie 1 6 m iljo n ó w  

z ł . (1 m ilj. ( i ) n a  in s p e k c je  p ra c y , 4  m ilj.  

n a  o p ie k ę  n a d  d z ie ć m i, 1 m iljo n  ( s ło w n ie  

je d e n !) m iljo n  n a  o p ie k ę n a d  in w a lid a ­

m i, p ó ł ( ! ! ) m iljo n a n a u b e z p ie c z e n ie  

s p o łe c z n e , p ó ł ( ! ! ! ) m ilj . n a  u rz ą d  e m i ­

g ra c y jn y , 6  m ilj . d la  b e z ro b o tn y c h .. . i t .  

d .) P o s . C h ą d z y ń s k i e n e rg ic z n ie z a p ro ­

te s to w a ł p rz e c iw k o  z m n ie js z a n iu  z a k re ­

s u  p ra c y  M in . P r . i O p . S p o ł . i z a k o ń c z y ł  

p o s ta w ie n ie m  r e z o lu c j i , b y k o m is ja  u -  

c h w a li ła  o d ro c z y ć  ro z p a try w a n ie b u d ż e ­

tu  M in . P ra c y  a ż d o  d n ia 1 0 b m ., a b y  

R z ą d  m ó g ł p o c z y n ić w  b u d ż e c ie ta k ie  

z m ia n y , ja k ie s ą n ie z b ę d n ie p o trz e b n e .

T o  p o s k u tk o w a ło . M in . S o k a l o ś w ia d  

c z y ł , ż e R z ą d  p rz y jm u je  r e z o lu c je  p o s ła  

C h ą d z y ń s k ie g o d o  w ia d o m o ś c i i w y k o ­

n a n ia . T a k w ię c d z ię k i e n e rg ic z n e m u  

w y s tą p ie n iu p . C h ą d z y ń s k ie g o (N .P .R .)  

p o k rz y w d z e n ie s fe r p ra c o w n ic z y c h  w  b u  

d ż e c ie p a ń s tw a n ie  b ę d z ie  ta k  w ie lk ie ,  

ja k  p ra g n ę li o b ro ń c y  k a p ita łu .

W A R S Z A W A , 3 . 2 . (P A T )

D z iś , d n ia  3 . lu te g o  w y je c h a ł d o  B e r ­

l in a n a c z e ln ik w y d z ia łu w M in is te r ­

s tw ie  S p ra w ie d liw o śc i p . d r . W ła d y s ła w  

J a b ło ń s k i , c e le m  p ro w a d z e n ia ro k o w a ń  

a N ie m c a m i w s p ra w a c h p ra w n y c h .

P rz e d m io te m  ro k o w a ń  b ę d ą  w  s z c z e g ó l­

n o ś c i s p ra w y  f id e ik o m is o w e , s p a d k o w e , 

p o m o c y p ra w n e j w  s p ra w a c h  k a rn y c h ,  

o ra z w z a je m n e j w y m ia n y k s ią g s ta n u  

c y w iln e g o  i s p o so b ó w  d a lsz e g o  ic h  p ro ­

w a d z e n ia .

L O N D Y N , 3 . 2 . 'P A T )

N a p o łu d n io w e m w y b rz e ż u K o rn -  

w a lji  o d c z u te  d o ś ć  s i ln e  t r z ę s ie n ie  z ie m i,  

k tó re d a ło  s ię ró w n ie ż o d c z u ć p o d ru ­

g ie j s tro n ie  k a n a łu  k o ło  B re s t .

jonów, a  o d  r e s z ty  p ła tn ik ó w , t j . całego 

przemysłu, handlu, rolnictwa, zaledwie 

20 miljonów. A więc praca od swych do­

chodów zapłaciła 12 miljonów, a cały Ka 

pitał w Polsce — 28 miljonów. Cyfry po­

w y ż s z e  g ło ś n o  k rz y c z ą  o  p o m s tę  d o  N ie ­

b a .

P o m im o  te g o  r e fe re n t b u d ż e tu , p o s e ł  

M ic h a ls k i , p ro p o n o w a ł o b n iż e n ie p o d a t­

k u  d o c h o d o w . o c z y w iś c ie o d K a p ita łu ,  

o c a łe  2 5  m iljo n ó w . P o  o s tre m  w y s tą ­

p ie n iu  p rz e d s ta w ic ie la  N . P . R . w  K o m i ­

s j i , p o s ła  C h ą d z y ń s k ie g o , K o m is ja  B u d ż e  

to w a  w n io se k  r e fe re n ta  odrzuciła.

D o  p o d a tk ó w  b e z p o ś re d n ic h i R z ą d  i 

K o m is ja  B u d ż e to w a , n ie s łu s z n ie  z a l ic z y ­

ła  p o d a te k  p rz e m y s ło w y , p re l im in o w a n y  

n a  ro k  1 9 2 5 , w  k w o c ie 1 6 5  m iljo n ó w  z ł .  

P o d a te k  te n  s k ła d a  s ię  z  3 5  m iljo n ó w  z ł ,  

k tó re  w p ły n ą ć  m a ją  z opłat za świadec­

twa przemysłowe, c z y li p a te n ty  i tę  c z ę ść  

p o d a tk u  p rz e m y s ło w e g o  o k re ś l ić  m o ż n a ,  

ja k o podatek bezpośredni. N a to m ia s t  

p o z o s ta łe  1 3 0  m iljo n ó w , z  o b ro to w e g o  p o  

d a tk u  w  p rz e m y ś le  i h a n d lu , k a ż d y  z a ­

l ic z y ć  m u s i d o  p o d a tk ó w  k o n s u m c y jn y c h  

K a ż d y  b o w ie m  p rz e m y s ło w ie c i k u p ie c  

2 ,5  p ro c , p o d a tk u  o b ro to w e g o  d o lic z a do 

c e n y  to w a ru  i p rz e rz u c a  n a  k u p u ją c y c h ' 

k o n s u m e n tó w .

S e jm  ż ą d a  z m ia n y  u s ta w y  o  p o d a tk u  

p rz e m y s ło w y m  i R z ą d w n a jb l iż sz y m  

c z a s ie  m a  w n ie ść  n o w e lę d o  u s ta w y o  

p o d a tk u  p rz e m y s ło w y m . Ż ą d a ć b ę d z ie ­

m y  z m ia n y  u s ta w y , w  k ie ru n k u  z w o ln ie ­

n ia  o d  p o d a tk u o b ro to w e g o artykułów 

najpierwszej potrzeby, a p rz e d e w s z y s t ­

k ie m  Chleba i środków żywności.

O g ó ln ą s u m ę p o d a tk ó w b e z p o ś re d ­

n ic h n a  ro k  1 9 2 5 , K o m is ja B u d ż e to w a  

p rz y ję ła  w  k w o c ie  3 2 5  m iljo n ó w , w łą c z a ­

ją c  w  to  n ie s łu s z n ie  i w y ż e j w s p o m n ia n ą  

s u m ę 1 3 0  m ljo n ó w  p o d a tk u  o b ro to w e g o .

Jprytny Jolle 
idzie do Tokio.

W IE D E Ń , 3 . 2 . (P A T )

,,N. FT. P re s s e “ d o n o s i , ż e p o s e ł s o ­

w ie c k i w  W ie d n iu  J o f fe  b ę d z ie  o d w o ła ­

n y  z e s w e g o  s ta n o w is k a  i z a m ia n o w a n y  

a m b a sa d o re m  w  T o k io . J a k o je g o n a ­

s tę p c ę w  W ie d n iu w y m ie n ia ją p re z e sa  

p a ń s tw o w e g o to w a rz y s tw a e k s p o r to w e ­

go Lamera.
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Najnowszy etap „karjery" p. Korfantego.
P. Korfanty uczciwie zapracował so- • krętny, fałszujący wykazy podatkowe 

bie to wyróżnienie. Kto' bowiem ztączyl; przemysł górnośląski, p. Korfanty nie 
się całkowicie z baronami przemysłowy- | znalazł dotychczas dobrego słowa dla tej 
mi. kto słucha każdego ich skinienia, ten nawskroś patriotycznej akcji p. min. Ol- 
musi w końcu popaść w kolizję z włas- I szewskiego, lecz przeciwnie, ciska mu 
nem społeczeństwem. A że p. Korfanty ’ pod nogi kamienie. P. Korfanty staje 
oddał się niepodzielnie w służbę przemy ; więc publicznie w obronie baronów wę- 
słu hakatystycznego, o tern świadczy do- ! glowych na szkodę Skarbu i występuje
sądnie jego kamanja przeciwko min. pp.
Antoniemu Olszewskiemu. Kim jest p. 
Olszewski? Jestto fanatyk uczciwości, 
człowiek, który prowadził na Górnym  
Śląsku z ramienia rządu śledztwo w spra 
wie nadużyć podatkowych. P. Olszewski 
przyczynił się się główniev do wykrycia 
popełnionych nadużyć. W toku śledztwa 
ten fanatyk uczciwości odmawiał dzien­
nikarzom choćby jednego słowa informa 
cji o wynikach śledztwa, oświadczając, 
że zakomunikuje je —  rządowi. Tak też 
uczynił. Nie wiemy, bo» to jest tajemni- . 
cą, co sprawozdanie p. Olszewskiego za- ; 
wierało. W  idocznie nie ukrywało ono ’ 
przed rządem roli p. Korfantego i jego 
najbliższych przyjaciół we wszystkich  
machinac. skoro osoba p. Olszewskie­
go stała się celem niewybrednych poci­
sków ze strony p Korfantego. Zwalcza­
jąc w ten sposób groźnego przeciwnika, 
który ma tę przewagę, że nie można mu 
postawić żadn. zarzutów natury finan­
sowej i stycznej, a który przytem dosko­
nale orjentuje się w zawiłych tajnikach 
pieniężnych na Śląsku, p. Korfanty brnie 
coraz głębiej...

Zaczęło się od fałszerstwa. Komisja 
Skarbowa Sejmu na posiedzeniu z dnia 
22. b. m. badając wnioski nagłe w spra­
wie nadużyć podatkowych na Górnym
Śląsku, wyłoniła specjalną podkomisję 
dla tej sprawy. Jest godne uwagi, że 
wszystkich, którzy wspominali o niepo­
rządkach na Górnym Śląsku z racji o- 
brad komisji, uczynił p. Korfanty przed­
miotem ataku. Cala prasa czeka spokoj­
nie na wyniki prac podkomisji, ale jeden 
tylko p. Korfanty już z góry jest niespo­
kojny i podrażniony. A to podrażnienie 
spi awia, ze puszcza się na coraz —  ryzy- 
kowniejsze, coraz bardziej zdumiewające 
posunięcia. W dniu 23. b. m. ,,Rzeczpo­
spolita 1 ogłosiła sprawozdanie z posie­
dzenia Komisji Skarbowej Sejmu, w któ- 
rem to sprawozdaniu znalazła się na­
paść na p. Olszewskiego. A skutek tej 
napaści? Pogrążył on p. Korfantego w  
opinji całej Komisji, gdyż przewodniczą­
cy komisji, poseł Byrka (Piast) stwier­
dził, że zamieszczona w r ,,Rzplitej“ ujem ­
na ocena działalności p. Olszewskiego  
jest poprostu —  kłamstwem. Aby jednak 
nie było ani krzty wątpliwości, po czyjej 
stronie jest słuszność ogłosił rząd w zwią. 
zku z tern komunikat, stwierdzający, że 
praca p. Olszewskiego przyczyniła się do. 
wykrycia poważnych przestępstw. P. 
Korfanty posługuje się — jak widzimy, 
bardzo pierwotnemi metodami walki, 
które dają ten skutek, że zwalczany prze 
zeń przeciwnik otrzymuje publicznie su­
kurs ze strony rządu.

Usiłował p. Korfanty zdyskwalifiko­
wać uczciwą nawskroś państw, akcję 
p. Olszewskiego — imieniem Komisji 
Skarbowej Sejmu, ale oczywiście nie za­
mieścił druzgocącego wyjaśnienia posła 
Byrki. W ten sposób ujawnił p. Korfan­
ty, że była to napaść celowa i rozmyślna. 
Referowanie dalszych napaści pisma p. 
Korfant. na p. Olszewskiego wymagało­
by ośwetlenia wszystkich zawiłych spraw  
które p. Olszewski zgłębił, przejrzał i wy 
jaśnił rządowi. Zajęłoby to zbyt wiele 
miejsca. Zresztą uważamy, że uczynić to 
będzie można spokojnie, bez narażenia 
na szwank żywotnych interesów Skarbu 
Państwa, dopiero z chwilą, gdy wyłonio­
na podkomisja sejmowa ukończy prace. 
Dla opinji publicznej wystarczające bę­
dzie następujące zestawienie, aby wyro­
bić sobie niezawodny sąd o roli p. Korf 
wobec państwa polskiego. Dzięki nie­
zmordowanej pracy p. Olszewskiego  
Skarb Państwa odzyskał stokilkadziesiąt 
miljonów złotych, ukrytych w sfałszo­
wanych księgach pupilków p. Korfante­
go. Kwota ta. została już ściągnięta, a od 
nośni rycerze przemys. przyznali się do 
fałszowania wykazów podatkowych. P. 
Korfany, wódz stronnictwa robotnicze­
go (?), wciąż jednak prawi o pokrzywdzę  
niu tych rekinów, a nawet podsuwa rzą­
dowi potworną wprost intencję działania 
na szkodę Górnego Śląska z pobudek szo­
winizmu narodowego. (!!)

Sytuacja jest jasna. W walce, jaką 
toczy ze skarbem polskim obłudny, wy-

przeciw rządowi polskiemu, który praw  
Skarbu dochodzi.

Sytuacja jest jasna, przeraźliwie jas­
na, utuczony na ,,Skarbofermie“ i innych 
kombinacjach p. Korfanty znalazł, się 
jawnie, publicznie w obozie junkrów ka­
pitalistycznych. Kto wie, jaka będzie 
jego dalsza kar  jera?

Dlaczego nie ma dotąd 

procesu karnego przeciw 

DeutschtumsbundowiT
WARSZAWA, 3. 2. (PAT)

W odpowiedzi na interpelację pos. 
Sokolnickiej i towarzyszy (ZLN) w spra­
wie zwłoki w przeprowadzeniu procesu  
karnego przeciwko Deutschtumsbundo-  
wi, p. minister sprawiedliwości Żychlin 
ski odpowiedział, m. i. że zwłoka ta wy­

Ameryka zawrze traktat 
handlowy z Niemcami.

WASZYNGTON, 3. 2. (PAT)
Senacka komisja spraw zagraniczn. 

postanowiła wypowiedzieć się za zawar­
ciem traktatu handlowego z Niemcami, 
z zastrzeżeniem jednak, że Stany Zjed­
noczone będą mieć prawo w końcu

Anglii grozi strajk 

kolejarzy.
LONDYN, 3. 2. (PAT)

Związek zawodowy kolejarzy angiel­
skich wystosował pod adresem związku 
towarzystw kolejowych now re żądania  
podwyższenia płac zarobkowych. Żąda­
nia te zostały odrzucone. Towarzystwa

Kwestia bezpieczeństwa 
Wysunęła sie na czoło pierwszo­
rzędnych zagadnień poiityczn.

LONDYN, 3. 2. (PAT)

„Times“ donosi, że ostatnie wystą­
pienie Herriota, Luthra i Austena Cham  
berlaina spowodowały iż kwestja bezpie 
czeństwa wysunęła się na czoło pierw ­
szorzędnych zagadnień politycznych  
chwili. ,,Times“ pisze mianowicie, że 
podczas, gdy sojusznicy zdecydowani są 
wypełnić zobowiązania te z całą ścisło­
ścią rząd niemiecki oznajmia przez usta

Prezydentem Rady Portu 
w  Gdańsku będzie Szwajcar.

GDAŃSK, 3. 2. (PAT1)

Według doniesień prasy tutejszej, 
wysoki komisarz Ligi Narodów  w Gdań­
sku zwrócił się do Rady Ligi Narodów  
z zawiadomieniem, że delegacja polska 
i gdańska w Radzie portu i dróg wod­
nych nie mogą dojść do porozumienia 
w sprawie wyboru nowego prezydenta 

Konferencja a ii basadorów.
PARYŻ, 3. 2. (PAT) I żył wczoraj wizytę ambasadorowi p.

Ambasador francuski w Warszawie Chłapowskiemu, z którym odbył prze- 
p. de Panafieu przybył do Paryża i zło- szło godzinną naradę.
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Pożar zbiornika nafty.
MOSKWA, 3. 2. (PAT) I wysokości 5 Ometrów. Gazy, które się 

W Baku spalił się największy zbiór- I wytworzyły wskutek olbrzymiego poża- 

nik ropy naftowej. Płomienie dosięgały ru zatruły 27 osób.

wołana została olbrzymią ilością mate- 
rjału dowodowego, który wymaga spe­
cjalnego eksperty, a akta śledztwa obej­
mują kilkanaście olbrzymich tomów. Po 
ukończenip espertyzy nastąpi przesłu­
chanie obwinionych, co potrwa 4 do 5 
tygodni.

pierwszego ‘roku z uprzedzeniem 9-cio 
dniowym zamknięcia budżetu, dotyczą­
cego taryf celnych i uprzywilejowanych  
taryf kolejowych. Traktat z Niemcami 
ma służyć jako model dla konwenc. z in 
nymi krajami.

kolejowa w odpowiedzi, przesłanej Tra­
de Unionowi kolejarzy wysuwają nadto 
konieczność zniżki płac. Wobec takiego 
przebiegu sprawy, sekretarz generalny 
związku kolejarzy Cramp przewiduje po 
w-ażne powikłania, a naw ret strajk kole­
jarzy.

swego kanclerza o skłonnościach swych 
uznania tych tylko uchybień, które po­
parte zostaną przez sojuszników rzeczo­
wymi dowodami, lub O których pewne 
wiadomości rząd Rzeszy otrzyma z in­
nych źródeł. Wystarcza to — zdaniem  
dziennika — aby sojusznicy zaniechali 
wszelkiej na ten temat dyskusji z rzą­
dem niemieckim aż do chwili, gdy ko­
misja kontrolna przedstawi swe spra­
wozdanie.

tej Rady na miejsce ustępującego pułk, 
de Reyniera, wobec tego wysoki komi­
sarz pro<si Radę Ligi Narodów, aby 
w myśl konwencji paryskiej na swojej 
sesji marcowej dokonała nominacji pre­
zydenta Rady portu w Gdańsku. W myśl 
konwencji prezydent Rady portu, o ile 
zamianuje go Liga Narodów, musi być 
Szwajcarem

Kronika polityczna.
Nowa partja ruska.

Dzienniki lwowskie donoszą:
Powstało tu nowe ugrupowanie poli­

tyczne ruskie, U. P. S. (Ukraińska Par- 
tja Socjalistyczna), na którego czele sta­
nął Antoni Czarnecki, były redaktor 
„Wperedu 11 i ,,Zemla i Wola". Ukraiń­
ska partja socjalistyczna zgłosiła swoją 
przynależność do drugiej międzynaro­
dówki hamburskiej i nawiązała stosun­
ki z P. P. S. Organem nowej grupy bę­
dzie dwutygodnik ,,Robitnik“ .

Obrady Rady Naczelnej Z. L. N.

Przez sobotę i niedzielę odbywały się 
W Warszawie obrady Rady Nacz. Z.L.N. 
Uchwalono szereg rezolucyj, więżących  
klub parlamentarny Z. ,L. N. Najważ­
niejsze uchwały odnoszą się do zmniej­
szenia liczby posł. na 234, usunięcia ko- 
munist. od brania udziału w wyborach 
—  przywrócenia granicy polskiej na Ło­
twie pred zabraniem przez nią bezpraw­
nie terytorjów, dalej w sprawie bezpie­
czeństwa na kresach, ustawodawstwa 
samorządowego na kresach i zagwaran­
towania intresów polskich i podwyższe­
nia budżetu ministerstwa rolnictwa  
w granicach preliminarza.

Skompromitował się, więc ustąpił.

Naczelny redaktor ,,Gazety Warszaw  
skiej“ p. Zygmunt Wasilewski ustąpił 
ze stanowiska z dniem 1-go lutego. Na­
stępcą został Stanisław Kozicki, poseł 
na Sejm i wiceprezes klubu sejmowego 
Z. L. N.

Ustąpienie p. Wasilewskiego pozo- 
staje niewątpliwie w,związku z świet­
nym pomysłem ogłoszeniowym. „Gazeta 
Warszawska11 zamierzała mianowicie 
pokryć koszta sweg ©jubileuszu ogłosze­
niami wszystkich większych miast, coś 
po 2 000 zł. od kolumny. Świetny pomysł 
zrobił klapę i wielki skandal w dodat­
ku, bowiem Kraków i Lwów zrezygno­
wały z tego płatnego zaszczytu

Gen. Raszewski pójdzie!

Niektóre pisma w rarszaw 7skie dono­
szą, że skompromitowany na rozprawie 
sądownej przeciwko kpt. Miszewskiemu  
dowódca O. K. Poznań gen. Raszewski, 
zostanie przeniesiony wkrótce w stan 
spoczynku. Na jego następcę przewudzia 
ny jest gen. Jung, b. dowódca garnizonu 
bydgoskiego.

STOPA PROCENTOWA DLA PRETEN- 
SYJ PRAWNYCH WYNOSI 15%.

W ostatnim numerze ,,Dziennika U- 
staw“ ogłoszone jest roporządzenie mi­
nistra skarbu z dnia 24 stycznia, ustala­
jące nową stopę procentową dla preten- 
syj prawnych. Wyokość odsetek została 
ustaloną na 15% rocznie (dotychczas 24 
24%). Rozporządzenie wchodzi w życic 
z dniem 1 lutego.

NAFCIARZE POLSCY NIE DOSTALI 
POŻYCZKI W ANGLJI.

Polski przemysł naftowy czynił osta­
tnio starania o otrzymanie kredytu na 
rynku londyńskim. Nasz przemysł zastę 
pował b. minister handlu Szydłowski, 
który w tym celu bawił w Londynie. —  
Wielki przemysł naftowy w Anglji z tru 
stem londyńskim na czele odmówił u- 
dzielenia kredytu. <

NOWA SPRAWKA P. KORFANTEGO.

Zarząd zakł. Hohenlohego, (gdzie —  
jak wiadomo wykryto w swoim czasie 
wielkie nadużycia podatkowe) wydalił 
dwuch urzędników Polaków, którzy 
przyczynili się do wykrycia tych nad­
użyć. Wypłacono im 3-miesięczną pen­
sję i kazano z miejsca opuścić posady. 
Dla charakterystyki stosunków górno­
śląskich dodać należy, że wydalenie to 
(poprzedził pewien znamienny fakt. Oto 
w katowickiej „Polonji“, organie p. Kor­
fantego —  wymieniono po nazwisku obu 
tych urzędników i nazwano ich denun- 
cjantami.

Kawiarnia i Restauracja

Pomorzanka ™ ««
Toru, ul. Szeroka nr. 20

poleca

wyśmienite obiady z 4-ch dań 
w  < enie od 1 zł. 25 gr. od godz. 12-ej do 16-ej 

Paszteciki, buljon, ciepłe I zimne potrawy 

o każdej porze dnia. Ciastka własn.wyrobu



N r. „c o d z ie n k y  EX PR ESS PO M O R SK I*'

Z życia Pom orza.
I r

Ruch w porcie gdyńskim. — Nowe to­
warzystwa Pcwst. i Woj. — Niebezpie­
czeństwo ślizgawki. — Kradzieże w la­
sach. — Wypadek automobilowy. — 

Zmiany w sądownictwie.

R uch w porcie gdyńskim  w zm aga  
się. Przed paru dniam i zaw inęły do  por­
tu dw a w ielkie okręty francuskie Paro ­

dy w iec ,,La Pologne" przyw iózł transport 
tow arów r oraz podróżnych a zabiera  
drzew o. O becnie m am y już regularną 
kom unikację okrętow ą m iędzy G dynią  
a  Le H avre óraz m iędzy G dynią i D anją.

N a K aszubach pow stały dw a now e  
tow arzystw a Pow stańców  i W ojaków  --  
w  B olszew ie i Linji. W  B olszew i? w ybra  
no prezesem  p. Edw arda H inza, w  Linji 
p. W acław a K ozłow skiego, nauczyciela.

Ślizgaw ka na rzekach, jeziorach i 
w iększych staw ach jest w  tym  roku nie­
bezpieczną rozryw ką. Lód słaby, łatw o  
się załam uje Św ieżo zdarzyło się to  
w  B ydgoszczy, gdzie dw óch chłopców  
utonęło —  w  oczach setki osób. N ikt nie  
pospieszył tonącym  z pom ocą...

Z różnych stron Pom orza donoszą o  
kradzieżach w lasach. C óż dziw nego? 
M am y przecież na Pom orzu tysiączne  
rzesze pozbaw ionych w szelkich środków  
do życia bezrobotnych...

Pan starosta w ejherow ski doktor 
t C hm ielew ski oraz jego m ałżonka dozna­

li bolesnych pokaleczeń  na skutek kata- 
strofy autom obilow ej, która m iała m iej­
sce pod Przetoczynem . Szofer oraz resz­
ta pasażerów w yszli z w ypadku bez  
szw anku.

Stanow isko naczelnika Sądu Pow ia ­
tow ego w B rodnicy obejm uje sędzia p. 
J. M arczak P. Sędzia G uttm ann został 
m ianow any naczelnikiem Sądu Po  w . 
w  N ow em m ieście.
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PA R Y Ż, 3. 2. (PA T)
Przybył tu dziś rano z Szw ajcarji 

Ignacy Paderew ski. O djeżdża on ju tro  
do Londynu, gdzie da serję w ielkich  
koncertów .

PRASA ANGIELSKA O WYPADKACH 
W NIEMCZECH.

Londyński ,,D aily Telegraph" zam ie­
szcza korespondencję z B erlina, pośw ię­
coną rozgryw ającej się na terenie par­
lam entarnym  w alce niem iecko  - narodo­
w ych party] o w ładzę. G łów nym tere­
nem w alki, pisze korespondencja, stał 
się sejm  pruski. R ozzuchw alonym m o­
narchistom  chodzi obecnie m niej o R ze­
szę, —  głów nym  celem  ich ataków są  

Prusy. D ążą oni do ujęcia rządów  w  naj- 
w iększem  państw ifC z  w iązko  w em R zeszy  
w sw e ręce- aby przepoić je duchem  re ­
akcji i uczynić z Prus zakapturzoną m o­
narchię, jak to uczyniono  z B aw arją.

* ,,M ornig Post" zw raca uw agę kół 
aljanckich na dw a w ażne m om enty, 
w dokonyw ującym się przew rocie  

w  N iem czech. Pow rót do daw nego  syste ­
m u politycznego pism o uw aża za w e- 
w nętm ą spraw ę N iem iec, które tem sa- 
m em  w ykazują, że na nic lepszego nie  
zasłużyły. N atom iast na drugi m om ent  
m uszą sprzym ierzeni zw rócić bardzo sil­
ną uw agę, m ianow icie, aby N iem cy jed ­
nocześnie ze zm ianam i w ew nętrznem i 
nie usiłow ały uw olnić się od zobow ią­
zań traktatu w ersalskiego i um ów  póź­
niejszych. A ljanci nigdy nie m ogą pozw o

I łić na to , aby w ew nętrzne zm iany  
w N iem czech m iay być przygryw ką do  
realizacji zaborczych i w ojow niczych  
planów  N iem ców , jak oderw anie G órne­
go śląska od Polski lub przerzucenie ar-

1 m ji niem ieckiej poza R en.

AGRARJUSZE PRUSCY WYPĘDZAJĄ 
POLSKICH ROBOTNIKÓW.

„D anziger V olksstim m e" pisze, że na  
Pom orzu niem ieckiem znajduje się  
m nóstw o sezonow ych robotników pol­
skich z rodzinam i, którzy jeszcze przed  
B ożem N arodzeniem zw olnieni zostali 
przez junkrow  pruskich z zajm ow anych  
posad. R obotnicy ci, pozbaw ieni pracy i 
w szelkich środków  do życia, znajdują  
się w  ostatniej nędzy.

Widmo w sukni balowej.
C zyżby cud koncentracji m yśli?

D o najbardziej in teresujących w ypad ­

ków  okultystycznych należą w ypadki po  
jaw ienia  się widm żyjących osób. W  rocz  
nikach londyńskiego tow arzystw a dla  
badań psychologicznych zanotow ano na­
stępujący w ypadek, potw ierdzony przez  

innego  badacza Sidw icka.
,,B yło to m roźne popołudnie zim ow e, 

koło godziny czw artej —  opow iada Sid- 

w ick —  kiedy  w szedłszy do salonu przy ­
jaciela m ego, dr. E., zauw ażyłem  leżącą

Europa zachodnia zapada się  
w  m orze.

Pesym istyczne przepow iednie dw óch słynnych  
geologów .

W iększa część kontynentu zachodnio  

europejskiego stale się pogrąża. O bniża­
nie się pow ierzchni ziem i m ożna łatw o  
stw ierdzić z roku na rok przy pom ocy  
odpow iednich instrum entów . W ciągu  
sześciu lub siedm iu w ieków  ten proces  
geologiczny pociągnie za sobą ciężkie  
skutki. C zęść zachodnio 1 europejskich  
w ybrzeży m oże

już pod koniec naszego stulecia znaleść 
się pod powierzchnią morza**.

D o takiego in teresującego w yniku  
doszedł znany geolog i geograf Schm idt, 
który w spraw oznaniu sw em o pom ia­
rach naukow ych, zam ieszczonem  w jc- 
dnem  z czasopism m onachijskich, 

bardzo niewesołe horoskopy stawia 
przyszłości naszego kontynentu.

Profesor ten zajm uje się od dziesięciu  
lat z górą pom iaram i naukow ym i, zm ie­
rzającym i do jaknajściślejszego oblicze­
nia stopniow ego obniżania się konty ­
nentu.

Prof. Schm idt jest w  m ożności tw ier­
dzenia sw e um otyw ow ać ścisłym i w yni­
kam i pom iarów geodezyjnych, tudzież  
danem i cyfrow em i dotyczącem i stałego  
obniżania się lądu. K rajam i, które prze-  
dew szystkiem w chodzą w zakres jego  
badań naukow ych, są Francja i A nglja. 
Schm idtow i udało się stw ierdzić, że za­
padanie się lądu nie odbyw a się jedna ­
kow o w całej Francji. Jest ono najpo ­
w olniejsze u stóp Pirenejów . W  ciągu  
ostatnich 25 lat różnica poziom u w ynio ­
sła na tym  terenie 25 do 30 centym e ­
trów , a natom iast okolica H avru i łoży­
sko Sekw any w ykazuje w tym  sam ym  
okresie czasu pełne 50 centym etrów . —  
Przeciętne roczne zapadanie się lądów  
w e Francji w ynosi 2 centym etry.

Jeszcze bardziej od Francji zagrożona 
jest Belg ja.

O bniżanie się lądów najszybciej od ­
byw a się na w ybrzeżach B elgji. Prze­
ciętna roczna różnica poziom u dochodzi 
tam  do 4 centym etrów . Jeżeli jakiś pro ­
ces geologiczny nie pow strzym a tych

W in  nie M o d p io h .
W  m yśl postanow ień ustaw y  o m ono­

polu ty toiow ym , upraw a ty toniu przez  
osoby pryw atne, naw et dla w łasnego  
użytku jest skazana i podlega karze ja ­
ko przestępstw o skarbow e. Zakaz ten po  
dany został do w iadom ości publicznej 
obw ieszczeniem dyrekcji Pol. M onopolu  
Tytoniow ego z dnia 17 styczniń 1924 r. 
M im o zakazu w iele osób upraw ia w  dal 
szym  ciągu nielegalnie ty toń, w yrządza­
jąc przez to znaczę szkody skarbow i pań  
stw a. M ają one w ydane zarządzenia, 
aby organy policji, w  razie zauw ażenia  
lub ujaw nienia, podczas pełnienia służ­
by  w patrolach i obchodach służbow ych, 
nielegalnej upraw y ty toniu, zaw iadam ia 
ły  o  tem  natychm iast w łaściw e w ładze  
skarbow e lub ich organa w ykonaw cze 
w  razie zaś nieobecności takich  organów  
w ykonaw czych w ładz skarbow ych na  
m iejscu, aby zabezpieczały w  razie po ­
trzeby dow ody rzeczow e i kierow ały na­
stępnie spraw y, po przeprow adzeniu do ­
chodzenia policyjnego^ do w ładz skarbo ­
w ych w celu pociągnięcia w innych do  
odpow iedzialności.

_  1 U *  ..i-i ŻL  

na sofie m łodą  kobietę w  eleganckiej brą  
zow ej sukni. N ieznajom a  zw rócona była  
do rnnie piecam i, przeto nie m ogłem  zo­
baczyć jej tw arzy. Trzez kilka m inut 
trw ała ona  nieruchom a  na sw ojem  m iej­
scu w  czasie, gdy ja rozm aw iałem  z pa ­
nią E. i z innym  jeszcze gościem .

W  św ietle, które padało z ognia pło ­
nącego na kom inku, w łosy tej kobiety  
m iały czerw ono-złoty połysk. C o się ty- 

I czy tw arzy, to m ogłem  później dojrzeć  

w ydarzeń, to znaczna część w ybrzeża  
belgijskiego już w roku 1960 do 1980 za­
lana zostanie przez m orze.

Te niespodziew ane w yniki pom iarów  
w ybitnego geologa nie zostały dotych­
czas ze strony uczonych  zakw estionow a ­
ne. Prof. Schm idt m a zresztą dla w yka ­
zania słuszności sw ych dow odzeń bardzo  
w ażki argum ent: jeżeli m ianow icie B el­
gia i Francja stale się zapadają, to  
z drugiej strony jakieś inne części konty  
nentu m uszą się podnosić. O tóż uczony  
szw edzki B om  stw ierdził już daw no i 
w ykazał, że istotnie

półwysep Skandynawski wznosi się 

w górę.

B orn obserw ow ał to zjaw isko: przez  
30 lat i ustalił je cyfrow o. N ie zdołał on  
jednakże w yjaśnić tego osobliw ego fakt-  
tu w  sposób niezbity . N iedaw no jednak  
zdołał w  tym  w zględzie w ypracow ać bar 
dzo praw dopodobną hypotezę. O to —  
w edle tej hypotezy  —  m asy  lodow e oko ­
lic polarnych  w yw ierały  w  ubiegłych ty ­
siącleciach nadzw yczaj silny nacisk na  
kontynent. Stopniow e topnienie tych  
m as lodow ych łagodźiło oczyw iście ten  
nacisk i płynne m asy ziem i znajdujące  
się głębok. pod zakrzepłą w arstw ą globu  
m ogą kierow ać się ku Skandynaw ji i 

ląd tam tejszy znacznie podnosić. O bniża 
nie się poziom u ziem i w e Francji i B el­
gji objaśnia się całkiem przeciw ległym  
procesem .

C o się tyczy hypotez obu w ym ienio­
nych profesorów , dotyczących przyczyn  
tego osobliw ego procesu geologicznego, 
to m am y  tu oczyw iście do czynienia ty l­
ko z przypuszczeniam i teoretycznem i, 
które m ogą być rów nie praw dziw e jak i 
błędne. Jakiekolw iek jednak są przyczy ­
ny tego ciekaw ego zjaw iska geologicz­
nego, to jednak

faktem jest, że znaczna część Europy już 
w najbliższym czasie padnie ofiarą posu 
wającego się zwycięsko naprzód — mo­
rza!
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Toruniu, ul. Prosta 3 i Sobieskiego 30

C hełm ży, ul. Toruńska 3

K ow alew ie, ul. B ielska 24

Lisew ie, pow iat chełm iński 

Siem oniu, pow iat toruński.

Najtańsze źródło zakupu 
dla w szystkich jest

Sp. Sp. „Zgoda” w Toruniu
Przekonać się o tem m ożna w  następuj, sklepach : 

w  

w  

w  

w  

w

Sklepy zw iedzić m ożna bez przym usu kupna!
W  w szystkich w yżej w ym ienionych sklepach ,Zgody  

kupow ać m ogą także i nie członkow ie „Zgody“ .

ZA R ZĄ D .

XXXXXXXXXXXXX XXXXXXXX

Bojkotujcie gdae

praw y  policzek, który  w ydał m i się pełny  
i św ieży. Zdaw ało m i się, że coś pilnie  
czyta. Skoro drugi gość opuścił salon, 
uw ażałem , że nadeszła pora, aby się  
przedstaw ić tej pani i uczyniłem kilka  
kroków  naprzód. W tej chwili zniknęła 
bez śladu.

Salon był ośw ietlony przez dw a pło­
m ienie lam p gazow ych i bardzo żyw y o- 
gień na kom inku. Zapytałem  panią E.«  
co to znaczy, ale ona ze zdum ieniem o- 
w iadczyła  m i, że nic nie  w ie o  żadnej pa ­
ni w  brązow ej sukni. I zdaw ała się być  
tak  przerażoną  tym  tajem niczym  w ypad ­
kiem , że uznałem  za stosow ne całą spra ­
w ę obrócić w  żart".

Sidw ick nie był jedynym  człow iekiem  
którem u  ukazała się ta  tajem nicza dam a  
w  ow ej brązow ej sukni. W  kilka dni póź  
niej tosam o  zjaw isko  w  tem sam em  ubra­
niu ukazało się służącej drow ej E.

—  M yślałam  —  opow iadała służąca —  
że tP  m oja pani i byłam  m ocno zdziw io ­
ną, że w idzę ją w  pięknej balow ej brązo­
wej sukni, skoro przedtem  w idziałam  ją  
w  toalecie jasno-zielonej. U dałam się  
do pokoju pani i znow u ogarnęło m nie  
zdum ienie, skoro  ujrzałam  m oją panią  w  
tej sam ej co i poprzednio seledynow ej 
sukni. I tym razem dama tajemnicza 
zniknęła bez śladu.

Trzecim  św iadkiem  jest pew na znajo­
m a rodziny doktora E., która w  dom u  
doktorstw a m ieszkała i pew nego  w ieczo ­
ru  niezdrow a leżała w  gościnnym  poko ­

ju .
—  N agle —  opow iadała —  zauw aży­

łam , że drzwi się otwarły i weszła przez 
nie jakaś kobieta w brązowej toalecie. 

‘Sądziłam , że to doktorow a i zaw ołałam : 
,,D roga pani, jakże to  ładnie  z pani stro­
ny, że pani przyszła". N ie dokończyłam  
jeszcze tego zdania, a już zrozum iałam  
m oją om yłkę, chociaż nie ujrzałam  tw a­

rzy  tej kobiety, czułam  jedńak, że jej w ca  
le nie znam . Zdaw ało się, że nie dostrze­

gła ona w cale m ojej obecności. Zbliżyła 
się ona do zwierciadła i podniosła rękę 
do głowy, jak gdyby chciała rozpuścić  
w łosy. Zobaczyłam  ty lko ty le, że m a  
w spaniałe blond w łosy. O sobliw a rzecz, 
że pom im o tajem niczości tego zjaw iska 
nie czułam  się w cale zaniepokojoną. C i­
cho w ysunęłam  się z łóżka i podeszłam  z  
ty łu  do  tej kobiety. Kiedy jednak chcia- 
łam położyć jej rękę na ramieniu — zni­
knęła nagle bez śladu.

I oto  —  dodaje dr. Sidw ick —  pew ne­
go dnia przybyła do doktorstw a z w izytą  
synow a ich, zam ieszkała w  Sidney, któ ­
rej nikt z nas dotychczas nie znał. Pew - 
pego w ieczoru w łożyła ona brązow ą to ­
aletę balow ą i poznaliśmy wówczas w 
niej tajemnicze zjawisko. O kazało się, że 
m łoda  kobieta, która  chorow ała  ciężko  w 
A ustralji, nabrała przyzw yczajenia, by  
przez silną koncentrację m yśli w yobrazić 
sobie dom , sw ych  teściów  w  A ngl  ji, o któ  
rych m ąż tak  często jej opow iadał. Zda­
rzało się przytem , że na kilka minut za­
padała w stan zupełnej bezprzytomności.
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C o niesie dzień?

T E A T R  M IE JSK I.

D ziś, w środę, przedstaw ienie popu ­

larne po cenach do połow y zniżonych;  
ukaże się po raz 5-ty  sw ojska, pełna hu ­
m oru kom edja M ichała B ałuckiego  „G ę-*  
si i gąsk i" w  szacie stylow ej i w  dosko ­
nałej grze całego zespołu z p. W rześ-. 
niow ską i p . W iśniew sk im  na czele.

Jutro w  czw artek pożegna  publiczność  
toruńską p O lga O rleńska, która pod ­
czas 2 m iesięcznej gościny w naszem  
m ieście stała się ulubienicą naszych te ­
atrom anów . N a ostatni sw ój w ystęp w y  
brała znakom ita artystka fascynuj, ko- 
m edję Picarda „M ałżeństw o F redeny“ . 

B ędzie to 12-te i zarazem  ostatnie przed ­

staw ienie tej sztuki.
W  piątek przestaw ienie zaw ieszone, 

w  sobotę z udziałem  w ielkiej m iary tra- 
giczki polskiej, L aury D unin O sm olsk iej, 
prem jera w psaniałego dzieła Jerzego  
Ż uław sk iego „E ros i P syche" .

Specjalną ilustrację m uzyczną skom - 

ponow ał dyr. M arceli Pppław ski.

F ilja  adm in istracji  iekspedycji
„€odz. E xpressu P om orsk iego"

m ieści się przy ul. św . K atarzyny nr. 3 (tel. 326). Filja przyjm uje prenum eratę, 
ogłoszenia i sprzedaje pojedyncze egzem plarze.

PniglwiioWi.llliMfte.M
P O M O R SK I U N IW E R SY T E T P O W SZ E ­

C H N Y .

Przypom inam y, że w  środę dnia 4-go  

lu tego o godzinie 7.30 w ieczorem odbę­
dzie się w  auli gim nazjum  m ęskiego od ­
czyt Prezesa T ow . N aukow ego ks. M ań ­
kow skiego pod ty tułem : ,,D zieje m yśli 

uniw ersyteckiej na Pom orzu".
W stęp: 1 zł. 50 gr. i dla m łodzieży  

szkolnej 25 gr.

K O N C E R T Y P . A . F IN C A .

w  ,,Pom orzance ‘ cieszą się niesłabnącem  
pow odzeniem . W czorajszy koncert spro ­
w adził dd ,,Pom orzanki“ tak w ielu m i­
łośników w iedeńskiej m uzyki, że już o  
godzinie 10-ej sala na piętrze była prze­
pełniona. Produkcje znakom itego ze­
społu m uzycznego publiczność nagra­
dzała rzęsistym i oklaskam i. P. kapel­
m istrz Fine zdobył sobie szczerą sym pa-  
tję toruńskiej publiczności, (j)

R A D A M . T O R U N IA .

Porządek obrad dzisiejszego posie­
dzenia, bardzo obfity , zaw iera kilka in ­
teresujących punktów . I tak: spraw o ­
zdanie prezesa dra D andelskiego. w ybór 
prezydjum , spraw ę budow y kolonji ro ­
botniczej, spraw ę zm iany statutu podat­
ku od placów budow lanych, ustalenie  
taryfy płac robotników  m iejskich, w ylo ­
sow anie 6 członków  M agistratu i w ybór 

now ych i inne, (j)

ST O W A R Z Y SZ E N IE U R Z Ę D N IK Ó W  
P A Ń ST W O W Y C H , SA M O R Z Ą D O W Y C H

I K O M U N . W  T O R U N IU .

Z w yczajne zebranie m iesięczne odbę­
dzie w  czw artek , 5 lu tego rb . o godzinie  
7-ej na auli w ojew ódzkiej. N a porządku  
dziennym  w ykład p. dyr. M agiery f,H i- 

storja i literatura polska", spraw a stabi­
lizacji oraz inne spraw y, ze w zględu na  
przybycie w szystkich członków konie- 

I czne. G oście m ile w idziani. Z arząd.

Z T A R G U T O R U Ń SK IE G O .

W torkow y targ stał pod znakiem  

początku m iesiąca. O żyw ienie niezw y ­
kłe. C eny zależne od ilości dow ozu. Pła­
cono za m asło 1.90— 2 zł. funt, jajka 1.90  
— 2.30 zł. m endel, m archew  10 gr. funt, 
cebula 40 gr. funt, ziem niaki (ty lko je­
den w óz) 3 zł., kapusta 10 gr. ft , jabłka  
—  zależnie od jakości —  15— 40 gr. ft., 
za gęsi płacono: żyw e 7— 9, zabite 9— 13, 
gołębie 1.60 za parkę. O znaką zbliżające­
go się postu jest zw yżka cen na śledzie, 
które podobno w zrosły o 5 zł. na beczce; 

za

dodatek do* taryfy osobow ej i bagażow ej, 
zaw ierający szereg zm ian i uzupełnień. 
W ażniejsze z nich są: podróżny, ujaw nio  
ny z biletem  niew łaściw ym  lub bez bile­
tu , uiszcza nie poczw órną, lecz podw ój­
ną op łatę taryfow ą, podróżny zaś, który  
sam  bez w ezw ania zgłosi konduk torow i, 
że nie m ógł nabyć biletu lub też w yku ­
pić biletu dodatkow ego (za pociąg pos­
pieszny, różnicę do klasy w yższej i t.p .) 
uiszcza ty lko zw yk łą , nie zw iększoną o- 
płatę ora zdodatkow o 1 zł. za w ydanie  
m u pokw itow ania.

O płatę z asam ow olne zatrzym anie po  
ciągu podniesiono do 100 zł.

ulica

•n
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Sienkiew icza 39.

. 1-
B ydgoska 70.
Sienkiew icza 29. 
M ickiew icza 92.

86.
82.
59.

Ż arz. W ojew ódzkiego

Co grafa w Teatrze ?
D ziś.

„G ęsi i gąsk i."

Jutro .
„M ałżeństw o  F redeny" .

LC R IST A
D rJś II j ostatnia  serja

Q U O V A D IS?
Pożar R zym u, W olna gladjato^ja  

M ęczeństw o chrześcijan , śm ierć N erona

Początek  o  g. 4 ’/z, 6, T ńa i 9, w niedz.og. 3

A G E N TU R Y

Godzien. Eipressu Pomorskiego:
T oruń  —  m iasto:

M orosiński, ul. św . K atarzyny.
W ięckow ski, ul. Szeroka, skład cygar. 
W ojciechow ski, R ynek Starom iejski. 
„Ignis* , K sięgarnia, ul. szeroka.

T oruń  —  B ydgoskie  Pr  ze  d  m .:

B ryks, 
Sukro, 
W alczak, 
K am iński, 
R zepa, 
K orsak, 
B ielicki, 
Szulc,
Skład ty toniu

Z w . Inw . W oj., ul. M ickiew icza 80 %

T oruń  —  M okre:

K am iński, ulica K ościuszki 77. 
G relew icz, ulica Podgórna.
R aniszew ski, ulica G rudziądzka 95.

D w orzec G łów ny:  

K sięgarnia dw orcow a

L  a  s k  o  w 7 i c e :

K sięgarnia dw orcow a

G rudziądz:

K sięgarnia dw orcow a

C hełm ża:

Sikorski, D rukarnia.

C hojnice:

„K sięgarnia Polska*.

G rudziądz:

Sfatkiew icz, Plac 23. stycznia.

R uch*.

„R uch**.

„R uch*.

♦

Z anegdot o roztagn ionym profesorze.

D R O Ż Y Z N A  C H L E B A .

(j) Jeszcze przed trzem a tygodniam i 
płaciliśm y w  T oruniu za kilo chleba 40  
groszy; dzisiaj kilo tego sam ego chleba 
kosztuje 60 groszy , C zyli o 50 proc, w ię­
cej.

Pięćdziesiąt procentow a podw yżka  
cen chleba w  paru tygodniach, w  kraju  
o m ocnej, nieulegającej w ahaniom  w a­
lucie, to bezsprzecznie rzecz niesłycha­
na. A jeżeli się w eźm ie pO d uw agę fakt, 
że Polska jest krajem  rolniczym , kra ­
jem , który dotąd eksportow a! zboże  
chlebow e —  to przyznać należy słusz­
ność tym , którzy m ów ią, iż ta szalona  

zw yżka cen chleba jest poprostu skan ­

dalem .
Jest ona w  każdym bądź razie następ ­

stw em  w yw ozu zboża zagranicę w  roku  
ubiegłym , spow odow anego presją stron ­
nictw praw icow ych i chłopskich na  
R ząd. C hciano dogodzić obszarnikom , 
zupełnie nie dbając o in teresy ludności 
m iejskiej, a przedew szystkiem  sfer pra­
cow niczych, dla których tak znaczna  
zw yżka cen chleba jest bardzo przykrą  
niespodzianką. D zięki niej rozchody pra  
cow ników  znacznie się zw iększyły , a do ­

chody??...
A no; trudno! Jak kto sobie pościele, 

tak się w yśpi. L udność m iejska (nie w y  
łączając sfer pracow niczych) w ogrom ­
nej w iększości w roku 1922 głosow ała za  
w ysłaniem  do Sejm u ludzi, którzy teraz  
będąc posłam i, za sw oje najw ażniejsze  
zadanie uw ażają obronę in teresów ob ­
szarników  i pom aganie im  w śrubow a­
niu cen za zboże. W  przyszłości należy  
postępow ać rozw ażniej.

K O N C E R T .

W  dniu 8-go lu tego b.r. w  auli gim na  
zjum  m ęskiego odbędzie się staraniem  
Stow arzyszenia Polaków  K resów W scho  
dnich K oncert w w ykonaniu najw ybit­
niejszych sił m iejscow ych: pp. prof. E . 
B artelm usow ej (śpiew ) prof. J. M altzo- 
w ej (fortepian), dyr. Popław skiego  
(skrzypce) i por. K . B laschke \w iolón- 
czela).

Początek koncertu  o godz. 8-ej. B ilety  
przy kasie lub w ,,O gnisku" Stow arzy­
szenia Polaków K resów W schodnich  
^M ostow a G ).

sztukę płacono 10— 11 gr.

N O W E P R Z E P ISY  K O L E JO W E .
W  taryfie ulgow ej na przejazdy zbio  ­

row e m inim alną ilość osób z której m a  
się składać dana grupa podróżnych, ob ­
niżono do 10 osób dla w ycieczek, organi­
zow anych przez tow arzystw a sportow e, 
turystyczne i krajoznaw cze.

T aryfę na t. zw . przesyłki nadzw y ­
czajne (ekspresow e) obniżono,, co nie­
zm iernie ułatw i szybki przew óz artyku­
łów  spożyw czych, sezonow ych it.p .

W reszcie w spom niany dodatek zaw ie  
ra zm iany, które um ożliw iają ostateczną  
unifikację kolei górnośląskich  pod w zglę  
dem  taryf osobow ych z resztą kolei pol­

skich, od tej w ięc daty znikają na G . 
Śląsku naw et te niew ielkie odrębności, 
jakie dotychczas m usiały być zacho ­
w ane.

Z dniem  1 lu tego br. w chodzi w  życie

PAŁACE 
D Z IŚ  

M iasto rozkoszy
W spaniały , potężny dram at, film ow any  

now oczesną m etodą, ilustrujący ból, roz  

pacz i dzieje n  eszczęśliw ej kobiety

10aktów , w roli głów .M ozżucłrniU sienko  

Początek  O g. 5 ’/2 , 7 i w niedz. og. 4

„C O R S  O «
D ziś  III serja

obrazu

B ogini D żungli 

K ły A ligatora
Początek o g. pół 5, w niedz. O g 3 pop.

W  N iem czech w ydano obecnie książkę  
zaw ierającą m iędzy innem i anegdoty , 
których bohaterem  był profesor szw edz­
ki, Svederius. B ył to człow iek tak roz­
targniony, że w ygłaszając pew nego razu  
w  licznem  tow arzystw ie toast m ięszał so  
bie poncz palącem cygarem . W  roztar­
gnieniu sw em  w ypił on ten poncz na za­
kończenie toastu . Pew nego razu w idzia­
no tego profesora, jak w  czasie przyjęcia  
w ydanego  na  jego  cześć sm arow ał on  so­
bie m asłem  dłoń, na której zapom niał po  
-łożyć krom kę C hleba. K iedy m u jeden  
z przyjaciół zw rócił na to uw agę, Sve­
derius w  roztargnieniu sw em poklepał 
go przyjaźnie pd ram ieniu ręką posm aro  
w aną m asłem . Pew nego razu w ytrąciła  
go z pięnych m arzeń krow a, zagradzają­
ca m u drogę. Profesor spostrzegłszy na ­
gle przed sobą krow ę, pow iedziałPrze­
praszam '4 i uchylił grzecznie kapelusza. 
Z arów no pastuch, jak i inni św iadkow ie  
tej sceny śm iali się długo do rozpuku. 
D opiero w ów czas prof. Svederius spo ­
strzegł sw oją, pom yłkę i zaw stydzony  
oraz gniew ny ruszył szybko w stronę  
przeciw ną B iegł on naprzód tak szybko, 
że potrącił jakąś dam ę i w  roztargnieniu  

zaw ołał: ,,1 znów ta przeklęta kro  w al?

Wyjaśnienie!!!
W  zw iązku z ogłoszoną notatką, o zw olnieniu m nie  

przez (rzekom o jedynego w łaściciela  p.B alcera?)  
z zajm ow anego stanow iska, jako kierow nika kaw iarni 
„B risto l* w  T oruniu w yjaśniam , że dotychczas sta­
now iska tego nie opuściłem , poniew aż w spólnicy w  w ięk ­
szości tego sobie nie życzą i darzą m nie nieograniczonem  
zaufaniem .

Polecając  się nadal łask , w zględom  P. T . Publiczności 

pozostaje z pow ażaniem

Stanisław Bukowski

D yrektor K aw iarni ,B ristol* w  T oruniu .

M atki!
Ż ądajcie w aptekach  

i dro?erjach hygie-  

nicznej przysypki dla  

dzieci V

„Puder Dzidzi* 
utrzym ujący  ciało  
dziecka w zdrow iu  

1 czystości.

IBBROBT Pn (Hut)
leczy

B A L SA M  T H IO C O L A N A G H  

Jednocześnie przyw ra­

ca a  p  e  t y  t, w zm acnia  

O rganizm , pow iększa  
w agę ciała, usuw a u- 

porczyw y kaszel i cho ­

robliw e poty. U żyw ać  

za poradą lekarza. —

Sprzedają apteki

Wszelliie M
w ykonuje szybko i starannie

Drukarnia Robotnicza W. Pawiak i Ska.
T oruń , P iekary  14. T elefon 476.

? $

Magazyn obuwia
w łasnego w yrobu

przeniesiony  został  z  ul.  Strum ykow ej  12

do ulicy Szczytnej nr. 14
Polecam  się nadal w zględom  Szan. Publiczności

Z ygm unt U rbański. g
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